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Gdzie rozstrzygną sią losy Madrytu?
Paryż, 1. 11. (PAT) K orespondent H ava 

sa z Illescas donosi: Po kilku  dniach ofen- 
zyw v i kon trofenzyw y wojska powsfc. są 
w odległości 19 kim. od M adrytu, a  4 kim . 
od lo tn iska G etafe. F ro n t pod Illescas cią­
gnie się poprzez M oraleja, H um anes do P a r 
la. stam tąd  linią k rzyw ą Ina zachód w k ie ­
runku  Sesena. Skrzyżow anie szosy Arao- 
juez— M adryt z torem  kolei je s t w ręku 
pow stańców , k tó rzy  usiłu ją  zniszczyć mo­
sty  na rzece T ajo  n a  drodze z M adrytu do 
W alencji. E sku ria l je s t otoczony, linia fron 
tu na tam tym  .'d rin k u  przechodzi n a  pó ł­
noc od m iasteczka Q uadaram a przez Pe- 
guerinos, S an ta  Maria de A lam eda, Zarza- 
lejo. Losy stolicy rozstrzygną się na odcin­
ku południowym i południowo-zachodnim, 
gdzie wojska rządowe zgromadziły rezerwy 
artylerii czołgi i samochody pancerne. Jeń­
cy oświadczają, że obroną Madrytu dowo­
dzi gen. Poras, znajdujący się pod kierow­

nictwem generała sowieckiego, zaś gen. 
Asensio dowodzi akcją na froncie.

Wojska rządowe
stawiają słaby opór

Paryż 1. 11. (PAT). K orespondent H a- 
vasa  donosi z Illescas: W a tak u  general­
nym, prow adzonym  rów nolegle na drogach 
z Toledo do M adrytu i z A ranjuezu w ojska 
pow stańcze do ta rły  do M eraleja H um anes 
i Parta  t. j. ma odległość 19 km . od stolicy. 
A tak  rozpoczęty nad ranem  zakończył się 
po południu. W  natarciu  b ra ły  udział pie­
chota i a rty le ria , a  na  praw ym  skrzydle 
jazda  płk. M onasterio. Wojska rządowe 
wszędzie stawiały słaby opór z wyjątkiem  
lewego skrzydła pod Moraleja. Ogółem w 
ciągu dnia powstańcy posunęli się o 4 km. 
na odcinku bronionym przez działa i liczne 
linie okopów.

Atak pod wodzą sowieckiego generata
nie powiódł się

Sewilla, 1. 11. (PAT). Gen. Queipo de 
Liano oświadczył przez radio, że ni© ma nic 
ważnego do zakom unikowania, pozostaje mu 
jedynie zdem entowanie kom unikatu min. woj 
my w Madrycie, po czym mówił co następuje:

Na francie Toledo atak, prowadzony przez go 
nerała sowieckiego nie powiódł się. Czołgi, 
porzucone przez piechotę, która uciekła, wpa­
dły pod Seseną w nasze ręce. Todobne fakty 
zaszły przy ataku  na Qvim,om. Pod (Kiedo gór

uików odparto aż poza linię szczytów, panu ją­
cych nad miastem.

Powstańcy zrewidowali
statek sowiecki

M oskwa 1. 11. (PAT) A gencja Tass do 
nosi z Odessv: Parow iec sowiecki D niestr"

Rektor Uniw. Jana Kazimierza 
do młodzieży

Lwów, 1. 11. (PAT). Rektor U niw ersytetu 
Jana Kazimierza wydal do młodzieży akade­
mickiej odezwę, w której wskazuje na niedo 
puszozalność takiego stanu rzeczy, jaki 
wytworzył na Uniwersytecie w związku i  o- 
statnim i zajściami, zwłaszca w U niw ersyte­
cie miasta kresowego. Rektor nazywa chwilę 
poważną, stwierdza przy tym, że obrona ha-

k tó ry  p łynął z ładunkiem  z H am burga d o ( se? i przekonań, do których młodzież ma peł- 
B atum u został zatrzymany i poddany rew ij ne prawo, winna odbywać się w sposób go- 
zji z w dniu 30 października przy wejściu ( dziwy j zgodny z zasadami kultury i etyki, 
do cieśniny Gibraltarskiej przez krążow­
nik powstańców hiszpańskich „Almiranto 
Cervera". K apitan  s ta tk u  ,.D n ie s tr ' musiał 
poddać się gw ałtow i wobec przewagi sił.

i
Rektor oraz .Senat U. J. K. wzyfwają młodzież, 
by otwarcie i śmiało potępiła czynniki terro­
ru, przemocy i nieprawnych interweneyj.

Zjazd Naczelnej Rady Harcerskiej

Napady na mieszkania Polaków
na terenie W. M . Gdańska

Zamiast napastników aresztowano napadniętych

Gdańsk, 1. 11. (PAT). W nocy z p ią tku  
ma sobotę w m. Schoenetoerg n a  obszarze 
W . M. G dańska w yd arzy ły  się dwa napady 
bojówki narodowo-socjalistycznej na iniesz 
kania Polaków

Pierw szego napadu  dokonano na miesz­
kan ie  Ertnesta O rłowskiego. N apastn icy  zni 
szczyli w nętrze m ieszkania, zaś Orłowskie­
go i jego żonę pobili do krwi. Po przybyciu 
policji nie aresztowano napastników lecz  
O rłowskiego i jego żonę zatrzymano w  are-

Cracovia —  Brygada 4:1 (1:0)
O statn i w t.ym sezonie m ecz o wejście 

do Ligi zakończył się. zwycięsitwem biało- 
czerw onych n ad  częstochow ską B rygadą. 
Goście okazali się d rużyną bardzo am bitną 
i pod względem  techniki g ry  nie ustępują  
cą  n iek tórym  drużynom  ligowym. N ieste ty  
słaby a ta k  B rygady  nie w ykorzysta ł bar­
dzo  wielu pozycyj, a  s trza ły  chyb ia ły  celu. 
D oskonały  bram karz K rzyk okazał się cen­
nym  nabytk iem  drużyny. Bram ki strzelili: 
K orba  (2), Chudzik (1) i Zem baczyński (1). 
W idzów mimo fa ta lne j pogody ponad 4 ty ­
siące.

Zawodam i dzisiejszym i C racovia zakoń 
czyła. swńj „A -klasow y“ sezon — wcho­
dząc bez wielkiego w ysiłku z now rotem  do 
U gi.

Garbarnia —  Śląsk
Zapow iedziany w dniu dzisiejszym  mecz 

bgowy G arbarn ia  — Śląsk  na  godz. 10. na  
boisku Cracovii, nie odby ł się. w sku tek  nie 
p rzybycia  drużyny śląskiej. Sędzia p. R o­
m anowski — odgw izdał zawody. Powodem  
niezjawienia się gości na boisku mają być 
formalności zasadniczej natury. — Sprawa 
oczywiście będzie rozstrzygnięta przez wia 
dze związkowe.

szcie chronnym. Po pew nym  czasie Orłow­
sk ą  wypuszczono na  wolność.

Drugi napad  m iał miejsce na m ieszka­
nie Alojzego Czapiew skiego. Napastnicy 
rozbili siekierą okna i drzwi po czym zde­
m olowali meble i urządzenie wewnętrzne 
meszkania. Zawezwany na pomoc żandarm 
miejscowy odmówił interwencji. Czapiew­
skiego w sobotę rano aresztowano.

Zazjnac-zyć należy, że w m ieszkaniu 
O rłow skiego odbyw ały się k u rs  a  języka 
polskiego, zorganizow ane przez M acierz 
Szkolną, zaś Czapiewski posyłał swe dzie­
ci na  w spom niany kurs. Komisarz g enera l­
n y  R. P . min. P apee interweiniowai w sena­
cie, żąd a jąc  natychm iastow ego śledztw a i 
zwolnienia aresztow anych.

W arszawa, 1. 11. (PAT). W dn. 1 listopa­
da br. odbył się w W arszawie pod przewod­
nictwem przewodniczącego Z. H. P. dir. Mi­
chała Grażyńskiego zjazd Naczelnej Rady H ar 
cerskiej.

Naczelna Rada H arcerska uchwalił? swój 
nowy regulam in, po czym przyjęła do wiado­
mości sprawozdanie z akcji letniej naczel­
niczki harcerek oraz naczelnika harcerzy. Na­
stępnie rozpatrzono szereg wniosków przeka 
zanych N. R. H. przez zjazd walny, jak rów­
nież uchwalono budżet n a  rok 1937.

W składzie naczelnictwa Z. H. P. nastąpił 
szereg zmian. Na miejsce ustępujących, wice­
przewodniczącego p. M. W ierzbiańskiego, n a ­
czelnika harcerzy p. A. Olbromsfciego oraz

pp. K. Kicrzkowskiego, K. Lublimerówny < 
W. Martynowiczówny, Naczelna Rada w ybra­
ła do naczelnictwa: p. W. Opęchowską, jako 
wiceprzewodnicząca, p. Z. Trylskiego, jako 
naczelnika harcerzy, p Mł W ierzbiańskiego, 
jako kierow nika działu zarządów okręgów i 
kół przyjaciół harcerstw a oraz pp. A. Olbrom 
skiego i E. Gródecką w  charakterze członkow. 
Wreszcie Naczelna Rada H arcerska uchw ali­
ła wyrazić w imieniu harcerstw a podzięk owa 
nie p. wojewodzie Grażyńskiemu za hojny dar 
100.000 zł., przekazanych dla Związku z nim , 
złożonych na jego ręce przez ludność śląską 
z okazji dziesięciolecia na stanowisku woje­
wody.

Polski uczony członkiem 
Papieskie] Akademii Nauk

W ogłoszonym ostatnio Motu Proprio  w 
sprawie reformy Papieskiej Akadem ii Nauk 
Ojciec św. oświadcza przPde wszystkim, iż 
niemałą dla Niego pociechą jest powszechna 
dziś opinia badaczy nauk przyrodniczych, od­
rzucająca dawny przesąd, jakoby wiedza była 
przeciwną wierze, opinia, wyznawana przez 
wielu uczonych, nawet niekoatlików, którzy 
w ciągu obecnego pontyfikatu przybywali 
składać hołd Papieżowi.

Reforma, k tórą Papież zarządza, czyni 
z daw nej A kadem ii „Nuovi Liroeei" Papie­
ską Akadem ię Nauk, czyli senat naukowy 
Stolicy Apostolskiej. W szelka c-ześć oddawa­
na Bogu przez uczonych jest należnym hoł­
dem rozumu d la  najwyższej Prawdy. Od no­
wych akadem ików  papieskich Papież o c z e k u  

je, że przyczyniać się będą coraz bardziej i 
coraz lepiej do postępu nauk. Zatwierdzając 
następnie na stanowisku prezesa A kadem ii1

Medal ochotników włoskich
dla gen. Śmigłego-Rydza

Warszawa, 1. 11. (FAT). W  sobotę 31 
ub. m. generalny  in spek to r sił zbrojńyćh 
gen. E dw ard  Sm igły-Rydz p rzy ją ł na  au ­
diencji szefa w ojskow ej misji w łoskiej gen. 
Coselschi‘ego.

Pod koniec audiencji gen. Coselschi w 
obecności cen turiona milicji faszystow skiej 
G abalsaF a p ik. S trzeleckiego. A lbrechta i 
mjr. AsemŁowicza udekorow ał generalnego 
Inspektora  Sił Zbrojnych pam iątkow ym  mc 
dałem  ochotników  włoskich. M edal ten po­
siadał w Polsce dotychczas ty lko  marsz. 
J . P iłsudski. Gen. Coselschi w dniu wczoraj 
szym opuścił W arszaw ę.

Gen. Śmigły-Rydz przejedzic na 
uroczystość wręczenia mu buławy 

szpalerem wojsk
Warszawa, 1. 11. Uroczystość wręczenia 

buławy m arszałkowskiej przez P. Prezydenta 
Rapltej generalnem u inspektorow i sił zbroj­
nych gen. Śmigłemu-Rydzowi odbędzie się 
na Zamku w W arszawie w Aniu 10 listopada 
w godzinach popołudniowych. Przejazd gen. 
Śmigłego-Rydza nr Zamek będzie miał cna 
rakter uroczysty a na całej trasie po obu stro 
nacli jezdni stana delegacje wojska, które wi­
tać będą naczelnego wodza.

franciszkanina o. Augustyna Gemelli, rektora 
uniw ersytetu katolickiego w Mediolanie, po­
wołuje Ojciec św. nowych członków Akade­
mii. reprezentujących 15 różnych narodów. — 
Polskę w tym zespole reprezentuje — wbrew 
niepraw dziw em u doniesieniu P. A. T., k tóreś­
my wczoraj zamieścili — Emil Godlewski, (>ro 
fesor embriologii i biologii U niwersytetu Ja ­
giellońskiego w Krakowie. (KAP).

 :OOC: -

Dokoła ślubu Kiepury
Wczoraj donieśliśmy o ślubie cywilnym 

K iepury z artystką i śpiewaczką filmową, 
Martą Eggerth, w Katowicach. „E xpress Po­
ranny" podaje następujące szczegóły dotyczą­
ce ślubu, a mogące zainteresować szersze ko­
ła czytelników:

K iepura ma lat 35, M. Eggerth 23. ,,Marta 
Eggerth — pisze „Expres8“ — wyglądali, 
prześlicznie: ubrana w białą sukienkę, na gło 
wie biały kapelusik, jakby z płatków  róż, na 
ramionach zarzucone futro nurkowe. Jan  Kie 
pura szczęśliwy, ale poważny; ubrany byi w 
angielski płaszcz w kra tę . Podczas cerem onii 
ślubnej obecni byli jedynie świadkowie i Tiaj 
bliższa rodzina. Saiie urzędu stauu cywilnego 
opuścili państw o młodzi uśm iechnięci ze 
szczęścia, trzymając się pod ręce. W pokoju 
obok sali odebrali pierwsze gratulacje. Mło­
dzi poprzestaną tylko na ślubie cywilnym, 
tak. że ślubu kościelnego nie będzie".

Natomiast „I. K. C.“ zapewnia, że ślub 
kościelny będzie, i to w Rzymie, i że go m ło­
dej parze udzieli (?) Ks. Biskup Dubowski. 
Ale w tym wypadku ..najlepiej poinformowa­
ny" dziennik prawdopodobnie się myli, jak 
się mylił, gdy przed paroma dniam i zapew ­
niał, że się K iepura nie żeni... „Express Po­
ranny" donosi, że Marta, Eggerth jest kał-' 
winką.

Jeszcze jeden szczegół!... K iedy Kiepura 
w dzień ślubu wysiadł z pociągu w Katowi­
cach był — jak zapewnia .,Express Poran­
ny" — ..zdumiony", że ludzie o jego ślubie 
wiedzą. Zaklął (!) soczystym przekleństwem  
i — potem zwrócił się do narzeczonej. Marta 
Eggerth chyba po polsku nie umie, bo w prze 
ciwnym razie... Poza tym „Expre®s“ zapew 
nia. że Marta Eggerth jest bardzo bogata i że 
to dopiero przy ślubie wyszło na  jaw.

  0 0 0  —
IL U  M IE S Z K A Ń C Ó W  L IC Z Y  N. JORK?

Nowy Jork. 1. 11. (PAT). W edług  ©siat 
niego spisu ludności N. Jo rk  ma 7.347.0(K 
m ieszkańców, Chicago zaś 3.600.000,
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Kronika lwowska
(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na 

r°d'i“ Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. T e­
lefon nr. 11811).
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POŚWIĘCENIE SZKOŁY LEŚNEJ 

W  BRRZlfCHOWICACH. pow stałej s ta ra ­
niem Miejsk. K om itetu ( 'picki pozaszkolnej 
p rzy  poparciu finansow ym  Zarzadu miasta. 
Lw ow a, odbędzie się dnia. 3 bm. o godzinie 
11 nano.

NOCN A KONTROLA PIEKARŃ LWÓW
SKJCH o d b y ła  sje ubiegłej nocy. Komisja, 
m ieszana zwiedzała nocą szereg- p iekarń  
pierw szorzędnych i m niejszych, przy czym 
s tw ie rd z o n o  w jednaj p iekarn i b rak i na. w a 
d z e . w  in n e j  (nieprzestrzeganie czystości i 
higieny.

ARESZTOWANIE STUDENTA MEDY 
CYNY. J cszczc przed paru dniami areszt o-1 
wrany został studen t m edycyny Czesław Ro 
jek, żarn. przy ul. Słodowej 10. pod zarzu­
tem bicia Szyb w sklepach podczas dcmon- 
s tracy j akadem ickich . F ak t A resztow ania 
uti.lru.io dopiero wczoraj do wiadom ości pu 
błicznej. z tem. że aresztow any stoi rów­
nież pod zarzutem  brania udziału w demon 
st racji ulicznej pod T eatrem  W ., oraz w na 
padzie ipa S. Roscnnm na, pobitego w P arku  
Stiw jskiin na wiosnę br.

ŻYDOWSCY DOSTAWCY. Niejaki Jonasz 
Seinfeld, zam. w Stanisławowie, wniósł domie 
sienie karne  przeciw swym współwyznawcom 
Józefowi Dickerowi i Isakowa Gutmanowi, 
którzy wyłudzili od niego kwotę 1.300 zło­
tych. Nie wiele by nas obchodziły te  wzajem­
ne porachunki żydowskie, gdwby n ie  fakt, że 
wehodizń tu w  grę dostaw a progów dębowych 
dla kolei. Dopiero, gdy spraw a wkracza na 
tory krym inalne, dowiadujem y się, że dosta­
wę tych progów, wartości 4000 zł. uzyskali 
dw aj żydzi! Dlaczego? Czyż n ie  było polskich 
oferentów ?

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W  łaźni św. 
A nny przy ul. A kadem ickiej usiłow ał oneg- 
daj pozbawić sic życia jak iś m łodzieniec w 
w ieku .około 25 M  przez zarżycie trucizny 
i przecięcie żyt u lew ej ręki. D la b raku  do­
kum entów  nie m ożna było stw ierdzić na- 
ew lska despera ta . D rugi w ypadek  samobój 
tdiwa w ydarzy ł się p rzy  ul. św. Zofii J. 32 a 
gdzie 35-letni Adolf F re y  zażył jak iejś tru ­
cizny. Ohu sam obójców  k a re tk a  Pogotow ia 
przewiozła do szpitala.

—o o o —

TEATR WIELKI.
Poniedziałek god? 7.30: „Pigm alion".
W torek godz. 8.30: Koncert symfonie?,uv.

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA.
Poniedziałek: Przedstaw ienie zainkm ięte.
W torek: P rzedstaw ienie zam knięte.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
APOLLO „B ohaterow ie Sybiru".
ATLANTIC: „Tajna brygada".
CASINO: „K ról kobiet".
CHIMERA: „Mały buntow nik"
UCIECHA: „Czerwony sułtan" i rewia.
GRAŻYNA: „Bolek i Lolek".
KOPERNIK: „Pasteur".
MUZA: „Skandale m ilionerów ".
'U R A Ź : .Wesoła rozwódka".
PAŁACE: „Trędowata".
PAN: „Porw ano kobietę".
R A J: „Jadzia".
SW IT: „Księżniczka czardasza".
STYLOWY: „R oberta" i rew ia.
TON: „Robin Hood z Eldorado".

Z POWSZ. TEATRU ŻOŁNIERZA. We 
4rodę prem iera w odewilu C. Danielewskiego 
„Nasi (zagranicą". W przygotowaniu pierwsza 
sztuka z w ielkiego repertuaru  Powsz. Teatru 
Żołnierza pt. ą.Kapitam Sztoan". We czwartek 
o godz. 3.30 bajka dla dzieci ,,0 dziewczynce 
Potulne i księżniczce K aprysi".

Od piątku dnia 23 października br. w kinoteatrze „APOLLO”
Kom edia najwyższego kunsztu i artyzm u, która bawi, o lśniewa w zrusza! oszałam ia

U D 9 £ t B  M f l  f i i ^ B 7 6 " l ^ A 7  ( "ud ° 'vn a  P>eśń °  szczęściu, rzucona z taką 
Iw f lS ł  * ■  K a a C I / H R a  plastyką, w dziękiem  1 prosto tą na ekran

że nić rów nać z nią nie można! Upiór na wesoło! Upiór się b a w i! U piór zdobywca serc najp ię­
kniejszych kobiet! Senzacja! K apitalne pomysły! Cuda o jakich się ludziom nie śniło! Olśniewające 
bogactwo wystawy! Szam pańskie załm w\! Arcydzieło to podniósł na niebotyczne wyż.yny artyzm u 
genialny realizator, chluba Francji, twórca najw iększych film ów , niedościgniony jedyny RENE 
CLAIR w roi. gi. ROBERT D O N AT i JEAN PARKER i w iele innych. Będziecie śmiać się 

do łez, a zarazem zachwycać bezgranicznie!

Kronika krakows1

Dzień Wszystkich Świętych w Krakowie
1'ifH rszy dzień św ią t Zm arłych nic od­

straszy ł josicuiią szarugą tłum ów  w iernych 
do odbycia w ędrów ki na cm entarze k ra ­
kowskie. Od m ną ciągnęli ku cineulam ym  
biramom krakow ianie z naręc-tzami kw iatów  
w śród k tó n y J i królow ały  chryzantem y, z 
niezliczoną lośoią wieńców, świec i nale­
pek, k tó rym i przyozdabiali następnie .m o­
giły najbliższych. W ielu w ysłuchało nabo­
żeństw . olpruw ioir uli w kaplicy na cmen­
tarzu  Rakow ickim . śum ę w tym  dniu cele­
brow ał ks. dyrektor Seńkowski, kazan ie  wy 
głosił ks. kapelan Staich. W godzjuach po- 
południow ych miała, przybyć na cm entarz 
trad y cy jn a  procesja, żałobna z kościo ła kła 
riackiego. Nie doszła ona do sku tk u  z po­
wodu niepogody. —  Licznym i mogiłami on 
haterów  i zasłużonych ną  cm entarzach k ra ­
kow skich, zaopiekow ały  się w ładze w oj­

skowe. oraz organizacje społeczne. P rzy 
m ogiłach w eteranów , rokitm ańczyków , i l l  
ułatnów. k tó rzy  zginęli na u licacr K rakow a 
w roku 1923 i innych w ystaw iono straże 
honorowe, a  wieczorem .oświetlono jo r e ­
flektoram i. Na cm entarz R akow icki przy­
by ły  dełfgaoje pułków  krakow skich  z w ień 
on mi. k tó re  złożyły na grobach żołnierzy; 
d elegacja  akadem ickiej m łodzieży ludow ej 
z wieńcem na grób Orka,na. i wiele imnych.

0  godzm ie 16 na  placu B ernardyńskim  
zebrali się członkow ie sfederow anych Zwiąż 
ków  Obrońców Ojczyzny, po czym udali się 
pochodem  na W aw el, celem  uczczenia pa­
mięci m arsz P iłsudskiego. N a W aw el przy­
by ł również pochód legionistów  i strzelców. 
N astępnie  oba pochody u da ły  się na cm en­
tarz R akow icki, n a  g roby  bojow ników  po­
ległych w  w alkach niepodległościow ych.

Otwarcie IX Zjazdu Misyjnego Inteligencji
W  niedzielę nastąpiło  w K rakow ie 

u ro czy ste 'o tw a rc ie  IX Zjazdu Misyjnego 
Inteligencji, n a  k tó ry  przybyło  z różnych 
stron  Polski ponad 150 osób. U czestnicy 
Zjflpdu (wysłuchali Mszy św.. odpraw ionej 
> godzinie 8 rano  przez Ks. Metropolitę Sa 
piehę w  K atedrze  W aw elskiej. K azanie 
w ygłosił ks. dr Kurowski. —  Z W aw elu 
uczestn icy  Z jazdu ndali się do auli TTniw. 
•Tag. na u roczystą  akadem ię % okazji 10 
rocznicy założenia Koła Misjologicznego 
Akademików U. J.. Na honorow ych m iej­
scach zasiedli: Ks. Metropolita Sapieha, wi 
cewoj. dr. M ałaszyński, rektor U. J. prof. 
Szafer, ks. dr Kowalski z Poznania, ks. dr 
Krzyszkowshi z W arszawy, prof. dr Smoleć 
ski i wielu Innych. P o  odśpiew aniu przez 
chór Ks. Ks. M isjonarzy ..Gaudę Ma,ter“ i 
zagajeniu akadem ii przez prezesa k o ła  p. 
Riessa złożył życzclnią kunaitor koła prof. 
dr. Smoleński. N astępnie przem ów ił do ze­
branych Ks. Metropolita Sapieha, podno­
sząc szczytna, role k tó ra  w dziedzinie mi­

syjnej p rzypad ła  do spełn ien ia  kato lick iej 
inteligencji. Jed n y m  z jej zadań  je s t prze­
ciw staw ianie się usiłow aniom  w yzyskiw a­
n ia bezin teresow nej pracy m isjonarzy dla 
celów obcych ich misji.

W  dalszej części akadem ii po sk reśle­
niu przez dr. Święcickiego historii kola na­
stąpiło  wręczenie dyplomu członka honoro­
w ego kuratorowi Koła prof. Smoleńskiemu, 
któremu zebrani zgotowali serdeczną owa­
cję. A kadem ię zakończył in teresu jący  o d ­
czy t prof. U. J. dr. Siedleckiego p. t,: 
„W śród m isjonarzy na D alekim  W scho- 
dzie‘‘ oraz hym n Kół M ito logicznych  od­
śpiew any przez chór.

W  godzinach po|K>łudniowych uczcstn i 
cy Zjazdu M isyjnego Inteligencji wzięli 
udział w  dwóch konferencjach: w kaplicy 
S. S. Felic janek , oraz w  nabożeństw ie w ie­
czornym.

Drugi dzień Z jazdu zajmie studium mi- 
sjologiczne, pośw ięcone Japonii.

 * $ ----

I  Kino „PROMIEŃ" T .  S .  L .  Podwale 6 .  Telefon 124-26

Surowe kary za nagabywanie 
klientów przed sklepami

W ładze krakow skie stw ierdziły , że snrze 
dawcy uliczni, k ram arze i kupcy  (oczywi­
ście żydow scy), posiadający  sk lepy  w po­
dw órcach. lub na p iętrach  domów, zacze­
piają na. ulicach przeehodiniów. nakłan iając  
ich do kupna, Postępow anie tak ie  jest 
sprzeczne z obowiązującym i przepisam i i 
zagrożone karą pieniężną do 1000 zł. lub 
aresztem do 2 m iesięcy lub obu tymi kara­
mi łącznie. O rgana Polń-ji Państw ow ej przy 
-lą.piH obecnie do energicznego z\ł ilczania 
t vah w ykroczeń.

Zawiadam ia, iż nabyło od teatru  „Uciecha* praw o dalszego w yśw ietlania snperfhm n najwię
ks/.ego arcydzieła sezonu 

Ą  l i T f P r g  najw iększej w ytw órni św iata W A R N E R B R O S S  
®  Skorzystajcie z ostatniej aposobności w tym  sezonie 

i obejrzenia arcydzieła — — Przedstaw ienie codziennie o godz. 5, 7.30, i 9.30, w niedzielę 
pierwszy seans o godzinie 3-ciej popołudniu.

Codziennie o godz. 3-e.j pop. w n ieć /ie lę  tylko o godz. 10 i 12-tej przodp przedstaw ienia po 
cenaeh porankowych z filtnu p. t. ,,V an essa“  z udziałem  najw ybitniejszych artystów  w y­

twórni Mitro Helen Hayes i Robertem  M ontgom ery

900 obiadów dziennie będzie wydawał
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy

Arcybiskupi Komitet Ratunkowy w Kra 
kowie wydaje około 900 obiadów dziennie, 
przez całą zimę dla rodzin i osób fizycznie 
i umysłowo pracujących, nie mogących cal 
kiem, lub dostatecznie zapracować na u- 
trzymanie, a nieobjętych akcją O bywatel­
skiego Komitetu pomocy zimowej bezrobot 
nym. W związku z tym Arcy b. Komitet Ra 
turniowy ogłaszając ofiary, które wpłynęły  
w b. miesiącu uprasza o dalsze datki, które 
składać można w administracjach miejsco­
wych katolickich dzienników, w biurze Ko­
mitetu od godziny 10 - 11 w Związku
„Caritas1 Archidiecezji krakowskiej ul. św. 
Jana 7, lub na konto P. K. O. 405.825.

Nn rzęc/ Kruk. Arcybiskupiego Komito 
tu R atunkow ego w p ł y n ę ł y  w ciągu paź­
dziernika, br. następując," ofiary: M. Jazicl- 
ska  f  zł.. M. Migro 2. A. T/ojasiewie.-/. ?>. K. 
Ifult 3. K oblberger 3, Ks. .T. Laski z WitO-

Od piątku d. 23 października w kinoteatrze „ S z t u k a “
Prolongowane na triesj tydzień !

Najwyższy sukces filmowy produkcji polskiej! Najwspanialsza wizja 
f i  ^  R# JSs walk o niepodległość Ojczyzny, uśm iei-tehrona gen.juszein ŻEROM­
SKIEGO. W rok głów nych: JARACZ, STF.POWSKI, SAMBORSKI, EICHLERÓWNA, ZACHA­

REWICZ i w ielu innyclt.

R O Z A "

w a 5, O. B androw ska 3, OO. Jezu ici Ma.y 
Rylnek 10. zł. lnz. W . W łodarczyk z W ie­
liczki 25. OO. Jezuici ze S tan ią tek  14, J .  N. 
3. A. Szarscy 50 zł. N adio w Zw iązku ..Ca- 
i'ŁUa?“ A rchidiecezji K rakow skiej złożyli: 
Ks. Kao. M ateusz Zdebski 10 zł,, U. M. 4, 
A. T. 50, M. Bobilewiczówita 5. B. Szwej­
ku w ska 15 zł., F . Pompa, 30, W . H. 1.50, 

A. W. 6. mgr. F.rnś 5, W. S. 21, W. Agast, 
2. U. M. .‘i. M. Siwiński 10, dr W . Abłamo- 
wic.z 20, M’. P. 23, K. O. 5, N. N. 2, S. F ili­
pek 1, N- N. 1, N, N. 1, M. Sędzim irow a 1,
1. Slawrikow ski 6, W . Pollakuw e 4, St. G ra 
b o u sk i 4, W . B iegański 2, St. Paczowska
2, 7, B ethe 2, A. Miliński G, W. H uppenthal 
2, Z. Sżajdzieeka 1, K. N aganow ska 2, M. 
"w i; k owsloa 10, Dr E. D ługopolscy 0. Ks. 
Dr W. G.raelak 50, J .  TJerdliczka 2, Z, 
Szwarz 4, L. F o rtu n a  1.50, T. W andasio- 
wicz 2, Uz. Bielawski 1, J . T rybalsk . 3. K. 
Ołatzol 3, IV. WMsąowie 3. J . G ębarzcw ska 
1. J . W odnicki 5, IV. Szwantowskn 6. Ił. 
Oicsiiiska 3. St. B urghardtów na 3. W. Pan­
kiewicz 1. M. Mainuę 6, IV. Sorkow ska 2. \ .  
K ow alczyk 1 zł.

----------OO0CO----------

Likwidacja Komitetu 
obchodu skargowskiego

Onegdifj odbyło się w Krakowie, pod prze­
wodnictwem dyr. Zachemskiego, likwidacyjne 
posiedzenie głównego Komitetu Obchodu Sknr-

L I S T O P A D .
2. Poniedziałek. Dzień Zaduszny.

Wschód słońca 6.32, zachód lG.tr- ■
Długość dnia 9 godzin i 31 min.

  O O O ------
PRZED POGRZEBEM ŚP. IG . 

DASZYŃSKIEGO. W niedzielę wyjculml sh> 
Bystrej jeden ze znanych artystów-rzcibinrzy 
'celem zdjęcia m aski pośm iertnej śp. Ignacego 
Daszyńskiego. W poniedziałek zwłoki Zmar­
łego przewiezione z,ostaną do K rakowa i wy­
stawione w Domu Górników. Pogrzeb odbę­
dzie się we wtorek o godz. 14 na cmentarz 
Rakowicki.

KRAKOWOWI PRZYZNANO ULGI 
W SPŁACIE DŁUGÓW. C entralna Komisja 
Oszczędnościowo - O ddłużeniow a przyznała 

K rakow ow i na ostatn im  posiedzeniu szereg 
ulg w spłacie zobowiązań publiczno-praw- 
u tcIi. IV spraw ie tej baw ił w W arszaw ie 
prez. Kaplicki. Przyznane ulgi przyczynią 
się d'o zrównoważenia budżetu  m iasta.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. 
W  W ydziale Zdrow ia Puibliczlnego Zarządu 
m. zgłoszono w ub. tygodniu  następu jące 
choroby zakaźne: błonica. 10, płonica 18,
dur brzuszny 8, róża 3, k rztusiec 1.

NIEMĄDRY ŻART. W niedzielę, okbło 
godz. 2 nad ranem , zawiadomiono straż po­
żarną o wybuchu pożaru przy ul. Rakowio- 
kiej. Okazało się. że alarm  był fałszywy. —• 
W centrali telefonicznej stwierdzono, że straż 
wezwano przy pomocy telefonu, należącego do 
jednego z lokali rozrywkowych w Rynku gl. 
Zarządzone natychm iast dochodzenia policyj­
ne wykazały, że sprawcą fałszywego alarmu 
jest urzędnik Pow. Zakładów Ubezpieczeń 
Wzajemnych p. B. R„ który za swój niemądrj 
żart odpowie przed Sąd' *m.

TEATRY I KINA KRa KOWSKII.
Teatr m. im. J. Słowackiego,

Poniedziałek: „G łupi Jakub",
W torek: „Ludzie na krze":

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA. _
W poniedziałek 2 listopada o godz. 7.30: ..Mły­

narz i jego córka".
ŚW iT: „A ugust Mocny".
WANTA: „W blasku słońca".
APOLLO: „U piór na sprzedaż"
SZTUKA: „Róża".
UCIECHA: „Żółty skarb".
STELLA: „Straszny D wór“.
PROMIEŃ: „Antony A dwers"
ADRIA: „Kto ostatni całuje" i „Jadzia’1. 
BAGATELA: „Droga bez pow rolu" oraz r e ­

wia pt. ..Łoskot u  nas".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od w torku dDia 3 

listopada: „Nasze słoneczko".
 o n o ---------

DZIS OSTATNI WYSTĘP K. JUNOSZY- 
STĘPOWSKIEGO. Dzisiaj w poniedziałek po- 
żogna się z publiczuośeią krakow ską znako­
mity gość naszej sceny K. Jiinosza-Stnpcrwski, 
w- swej kapitalnej kreacji Szum udana, w ko­
m edii T. R ittnera „Głupi Jakub". Na dzisiej­
sze przedstaw ienie ceny zniżone. — W środę 
św ietna komedia W. Szkwarkina „Cudze 
dziecko", w opracowaniu scenicznym reż. J. 
Karbowskiego.

 — OOQOO  —

Groźny pożar młyna 
pod Krakowem

Z nieustalonej narazić przyczyny, w no 
cv z sobotę na (niedzielę, w ybuchł pożar w  
m łyni, w odnym  k rakow skie j parafii św. 
Knzyża. położonym  na, P rąd n ik u  Białym , 
przy ul. P rądnick iej. Ogień zniszczył środ­
kową część młyna oraz 100 m. kw. dachu, 
wyrządzając szkodę w wysokości kilku ty ­
sięcy złotych. Do pożaru w ezw ano kra ko w 
ską straż  pożarną, k tó ra  ogień ugasiła  oraz 
u ra tow ała  zagnożoiną przez płom ienie, odle­
głą zaledwie o 10 mtr. od  płonącego m ły­
na. stodołę w ypełnioną zbożem. W raz z k ra  
k o l s k ą  strażą pożarną, przy pożarze czwa­
ną by ła  ochotnicza straż z Zielonek.

N O W O Ś C I !

Brodacki J. Echa z puszczy Poleskiej zł. 1.50 
Hrądzki K. X. M ałżeństwo w  św ie­

tle  prawa i życia , 4 .—
Meissner T. Dookoła świata na „Da­

rze Pomorza" „ 7 .—
Opowiadania lotnicze „ 4 .—

Wojciechowski Si. Spółdzielnie rol­
nicze „ 3.50

p o l e c a

Ks ięgarni a Krakowska
Krak6iv, św. Krzyża 13.

: gow skiugo, l; fu ry  godnie  p rzyczyn ił się 1 
' uozEzenia 400-roeznicy urodzin  złoi nu 

kaznouziei. Na posiedzen iu  p rzedstąw w ją ł / 
s ta ło  również sp raw ozdan ie  kn-ow e. Kom ;

' dyspopowaf suma 6.572 zł. 49 gr„ łączni*
, subwencja Nlin. W. R. i O. P. na ÓTIfitu î/ói 

krypty ks. Skargi f'2.000 y.IN. l ’o oplłijfiiiu w 
datków, związanych z restauracją krypty 
kościele św. Piotra i Paula, oraz urządzeni- 
obchodu, ipozojfalo 289 zł. 12 gr„ które kom 
tet przekazał „Towarzystwu im. ks. P. Skargi
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Pierwszym pociągiem 
„dancing-kino“

Ama torów w ycieczek pociągam i popu- 
fm iy m i czeka znów niespodzianka. Oto Dy 
rękuja Kolei Państw ow ych i Lipa, P op iera­
nia. T u rystyk i w  K rakow ie w ychodząc z za 
łożenia, że pociąg  „dam cing-bridge" mia już 
zbyt ..d ługą brodę", przygotow ała  d la  tu ­
rystów' now ą rozryw kę... pociąg  z w ago­
nem  .dancing-kino“ .

» łaśnie w  piąftek! odlbyła się pierw sza, 
pokazow a w ycieczka tak im  pociągiem , pod 
pzew odnictw cm  p. dyr. inż. W ołkanow skie 
go, urządzona dla przedstaw icieli w ładz wio 
jew ódzkich, ni. K rakow a, w ojskow ych, ko ­
lejowych oraz dla dziennikarzy. Celem po­
dróży by ł w spaniały Dom W ypoczynkow y 
..Rodziny K olejow ej11 w  M akowie Podhalan 
skim.

R anek był dżdżysty . Ciężkie, gęste 
chm ury zasłoniły niebo i pędząc z w iatrem  
cięły deszczem szyby w agonu, k iedy  pierw  
s /y  pociąg ..dancing-kino unosił nas szybko 
w stronę gór. K rajobraz, przesuw ając się 
szybko setkam i rozm azanych m glistych pcj 
zaży. zaczął się w krótce zm ieniać: po obu 
dwu stuonach toru  kolejowego zobaczyliś­
my żółte w ezbrane wody. Małe niedaw no 
potoczki górskie przeobraziły  sio w skutek  
d ługotrw ałych deszczów w w ielkie rwące 
z szumem, rzeki, zalałv pola, chałupy i flro 
gi. A zimną de-zcz lal dalej b e t przerw y.

W pociąeu jednak br io ciepło i przvjetn ' . . .
nie. -  P ,z, szliśmv do w agonu dancingow e i Jn'aln1.^ w .lasny^-li i suchych piwnicach ko­
go... Ł adna, m ala ‘salka balowa, b łyszczącą,1 tł0VT11C> dostarcza kuracjuszow i do
pat kietow a podłoga, k o l o r o w e  toiany i dys. P o k o J'-'w  gorąeą_ bieżącą w  ode. Dom posia- 
knetnic z rogu sali rozbrzm iew ający głośnik.i '*a u b ik ac \j m ieszkalnych dla 200 k u  
Czas m ijał sząbko: ani*mv się spostrzegli.i i a c.juszy. K oszta u tizym ania o. małe. bo 
k i e d y  pociąg stanał u celu. ‘ I :'5-50 z?  . dziennie _ dla. niezam ożnych zaś

Za chwile rząd góralskich jednokomek 111acuw nikó w k c fe jouych  ty lko  50 gro&zy. 
w\ biegi z nami na głów ny tra k t m akow ski, (resztę doplaua .,Rodzina Kolejowa ). 
przejechał z k ilom etr w7 górę Skaw y, k tó ra .i '^ a^os<̂  rc*J' -a ĉ 1ia,lepsze w rażenie, 
zdała da-wała o  sobie znać głuchym  szu-! Cz‘3s pobytu w Domu W ypoczynkow ym  
limm wezbranych wód, i zaczął sio piąć! w kró tce m inął. Znaleźliśm y sie znów w po- 
powoli serpen tyną  po zboczu Ł ysej Góry.i ciągu. Tym  razem salka dancingow a zmie- 
N,°. szczycie w yrasta ł powoli piękny, nowo- n iła  swój w ygląd. W  jednym  końcu umiesz 
c /f sity  gma< h z d łu g im i. szeregam i okien, ozon o ekran , w  drugim  zaś rozstaw iano  kil 
1 iaIkonów i szklanych w erand — ..Dom W y- k ad z iesia t rozkładanych krzesełek. Zaję- 
poczynkou y fńodziny Kolejowej im. Mak- j liśm y m iejsca, św iatło zgasło i rozpoczął 
szalka .T. P iłsudskiego". i seans kinow y, k tó ry  kazał nam  zapom-

Zwicdzanie rozpoczeliśniT od wielkMji | nieć o tym , że zam k n ięć  w ezfcerech ścia 
t i r  |ió'w. na. dachach budynku skąd  przed nach w agonu m kniem y wśród ciemlncj i zi

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A N D  A “  Sw. Gertrudy 5

W yświetl* dziś najw spanialsze dzieło tegorocznej 
produkcji austriackiej Twór nagrodzony na Festivalu 
w Salzburgu rez. genialnego Carm ine Galleneła. 
Jedna z na weselszych fars, pełna promiennego 

hum oru, przepięknych a ryj, cudownej muzyki. 
Ponadlo w ystępuje: FRIEDL CZEPA LULIV. 
HOHENBERfl THEO LIN TEN TRITZ IMNOF*. 
Wszystko co jest piękne, czarujące, upajające, zło­

żyło 'się na całość tego rew elacyjnego i jedynego 
w tym roku przeboju 7, nas/.yin geniałnyni królem 
tenorów7. Początek seansów w dnie powszednie 

o godz. 5-tej 7-mej i 9'10. w niedzielę i święta 
o godzinie 3-eiej popoł. — Program Nr. 5.

mnej nocy poprzez rozmokłe poła. ł  znów 
— nniśmy się spostrzegli, k iedy pociąg wje 
chał na rozśw ietlony dworzec krakow ski.

Z1 Ci.

naszym i o c z y m a  rozciągał się w spaniały 
w idok tua dolinę S k a w y  i m iasto: dalej na 
południe w znosiły sie ogromno, ośnieżone 
już, o lej poize, szczyty' pasm a babiogórskie 
go . Sama Babia G óra tonęła w chm u rach /

Dom jest położony na  w ysokości około: 
boo m. nad p. m. wśród pachnących żyw i­
ca lasów św ierkow ych. Urządzony sam ów ’    ,
stn.iczalmie: posiada w łasną elektrow nię, wo Straconych chwil me kupisz zlotem,
dociągi sprow adzające z gór zdrową źródła Więc pomny na to ceń Twói caas:
n ;J wodę. ogród warzywny', e lek tryczną j Podróżuj t y l k o  samolotem!

Życie jest krótkie! Żyjesz raz —

Kino „Ś W IT *  Straszewskiego 18. — Telefon 182-01.

AUGUST MOCNY
Od piątku, dnia 30 października 1936 roku — Pierw szy 'm onum entalny  film czołowej prodnkcji 

europejskiej, przy w spółudziale najw ybitniejszych polskich artystów !

Realizacji słynnego PAW?,A WEGBNERA 
Osoby głów ne: August Mocny MICHAŁ B9H- 

NEN -  Hr. Koenlgimark ULI DAG0VER -  Hr. Cosal MARIA LUISE CLAUDIUS -  Hr. JabłoAtka M A­
RIA BALCERKIEWICZ -  Panna młoda LODA HALAMA -  Hetman SUCHCICKI -  Gospodyni WANDA 
JARSZEWSKA -  Marszałek FR. BRODNIEWICZ -  Jasia T. WISZNIEWSKA -  Król Szwedów GUNTER 
HADANK —  Hr. Hovm KURT LUKAS —  BrUhl DIETER HORN — Rzecz dzieje się w Dreźnie i w War­
szawie. — Przedstaw ienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. W niedzielę od godz. 3-ej popołudniu.

j g f ld io .
A U D Y C JA  DLA. D ZIECI, którą Rozgłośnia

krakowska nada w dn. 2. XI. o gaJz. 15.55 
składać się będzie z części informacyjnej w 

opracowaniu W. Jastrzębskiej, oraz z pro­
gramu dostosowanego do nastroju dnia za­
duszkowego. P. St. Broniewski opowie dzie­
ciom o „lwowskich zadusżkaf,h“ w roku 1918. 
kiedy to Orlęta lwowskie chwyciły za broń, 
aby oswobodzić swe ukochane miasto z rak 
nieprzyjaciela. Audycję uzupełni recytacja 
wiersza Lenartowicza p. t. ..Zachwyceni".

„UROCZYSKO", fragment z misterium 
pióra młodego autora krakowskiego J. Ryrn- 
szy p. t. „Jałowce i widma", będzie tematem 
audycji słuchowiskowej w dn. 2. XI. o godz. 
18.20. Audycja ta  stanowi ciekawą pr^bę 
oparcia wykonania wyłącznie na elementach 
recytacji zbiorowej, w której kontrastowanie 
i dynamika głosów ma wydobyć właściwy wy­
raz dramatyczny. „Uroczysko" J. Rymszy 
szczególnie nadaje s ę  swym specjalnym na­
strojem do takiego ujęcia realizacji, której 
tło muzyczne opracował p. W. Geiger. Audy­
cję wykona zespół dramatyczny P. Radia, pod 
kierunkiem St. Broniewskiego.

„M ATKA O R K A N A ". W dniu 2. XI. o go­
dzinie 12.40 w programie ogólnopolskim nada 
Rozgłośnia krakowska w /riklu „Rola kobiet 
w życiu wielkich ludzi" felieton literacki .1. 
Szyn a lik a o matce Orkana. Felieton ten przed­
stawi radiosłuchaczom dzieje tej wielkiej mat­
ki. k tóra swym ofiarnym żydem  i poświęce­
niem doprowadziła syna swego do sławy poety. 

— *  —
Programy słacyj radiowych

WTOREK, DNIA 3-go LISTOP ADA 1936 R.

Program  ogólny. Godz. 6.30 PleSń „Kiedy rM
ne w«Ui% zorze'*; 6.33 G im nastyka; 6.50 Muzyka 
7. płyt; 7.15 Dziennik poranny: 7.25 Program y lo­
kalne: 8 Audycja dla szkół: 8.10—11.80 Przerw a; 
1J 30 Audycja dla szkól; 11.57 Sygua! czasu i hej­
na ł 7. K rakow a; 12.03 Program y lokalne; 12.50. 
Dziennik południowy; 15 Wiadomości gospodar­
cze: 15.15 Program y lokalne; 16.15 Skrzyn*a P. 
K. O.; 16 30 Koncert ze Lwowa; 17 Powieść mó­

wiona: 17.15 Koncert solistów; 17.50 Monolog; g. 
18 Program y lokalne: 18.10 Pogadanka sportow a; 
1820 Program y lokalne: 18.50 Pogi:>i;«ntn aktun_- 
na: 19 Dyskutujmy: 19.20 Audycja muzyczna: 20 
Reportaż z Poznania: 20.10 Koncert kam eralny;
W przerw ie o godz. 20.45 Dziennik wieczorny 1 
Pogadanka aktualna: 21.40 Odgłosy Podhala —
audycja llnijjL-źna: 22.30 Szkic literack i: 22.45 Mu 
zyka taneczna orkiestry P. R.: 23—23.30 Progra­
my lokalne dla W arszawy i Lwowa.

Kraków (203.5 ml. Godz. 7.25 l’nre informacyj;
7.30 Muzyka poranna z I: 12.03 Koncert soli­
stów (płyty); 12.40 Prosimy do mikrofonu: g. 14 
Koncert rozrywkowe z płyt: 15.15 Koncert rek la ­
mowy: 15.30 Czy wiecie, że...: 15.150 Płyty: 16; 
Odczyt: 1S.20 Muzyka lekka z płyt: J8.45 Program  
na dzień następny.

Lwów (377.1 111). Godz. 7.25 Program  na dzi­
siaj: 7.30 Pare informacyj: 7.35 Muzyka z nłyt: g.
12.03 Płyty: 12.40 Skrzynka rolnicza; 14.30 Kon­
cert życzeń 7. płyt: 15.15 Koncert reklam ow v: g.
15.30 Lwowskie wiadomości bieżcce.’ 15.35 Muzy­
ka lekka z p ły t' 15.50 Listy od dzieci: 16 Płyty;
18.20 Muzyka salonowa z fdvt: 18.35 Szkic iite-
racki.

W arszawa (1336.0 m). iiodz. 7.25 Pare  inform a­
cyj; 7.30 Muzyka 7. płyt: 12.03 Płyty: 12.40 Skrzyń 
ka rolni cza; 15.15 Koncert orkiestry  P. R.; g. 16 
Stolica i jej spraw y; 16-10 Życie ku ltu ralne stoli­
cy: 18.20 Koncert reklam ow y: 18.45 Program  na 
ju tro ; 23—23.30 Dalsz\ ciąg muzyki tanecznej w 
wykonaniu orkiestry  P. R.

Katowice (395.8 m). Godz. 6 P ieśń poranua; g.
6.03 Muzyka z p ły t; 7.23 Wiadomości bieżące; g.
7.30 Koncert o rk iestry : 12.03 Płyty: 12.40 Felie­
ton: 13 Koncert życzeń 7. p ły t. 13.15 Muzyk?. ta ­
neczna 7. płyt; 13.5S Wiadomości gieldow °; 15.15 
Koncert reklam ow y: 15.35 Gawlika społeczna: g. 
15.40 Lekcia polskiego: 15.55 K ukiełki ś 'ą s k le ;
18.20 Pogadanka sportow a: 18.30 Szkice 7. kopalni, 
18.45 Program  na jutro.

Krajobraz, podróże, turystyka

Prace przy znakowaniu 
szlaków

W  bieżącym roku  zostały  odnowiona 
prez P. T. T. barw ne znakow ania sz la k ó w  
tu rystycznych  na  rLrdzo znacznej p rze­
strzeni K arpat. W  szczególności w iększość 
szlaków 'tatrzańskich zo-tałł,. gruntow nie 
napraw iona o ile chodzi o znakowanie. Prze 
prowadzono również jeden szlak łączniko­
w y nowy: od Polany  Chochołowskiej (od 
schroniska obok źlebn. zwńnego Krużlilc, 
na t. zw. Grześ (1651 m.j. gdzie ztnaki łą­
czą się ze słowackim szlakiem , opadającym  
do doi. Ł a tane j k u  schronisku  K. O. S. T .

M atinszakowa Cnarn" n a  Z w inów ce (bar­
wa znanów: cza.m a\ P rzy  sposobności — 
wobec pow stających nieraz w  czasie wsrefę 
czek wątpliwości — zaznaczyć w ypada, t o  
szlaki znakowalne nie poziomym;' barw nym i 
paskam i pomiędzw dwoma białvm i , lecz 
barw nym i krzyżam i na białym tle — to 
S7,laki narciarskie, m ające znaczenie dla tu ­
rystyk i zimowej.

W  Beskidzie Zachodnim —  poza, norm al 
ną konserw acją, zwróciiino szczególną uw a­
gę na odnow ienie zniszczonych znaków w  
G olcach a przede w szystkim  odcinku  tszła- 
ku głównego pomiędzy Turbaczem a Lubo­
niem. Przy sposobności tych  p rac  przepro­
w adzało się znakow anie nowego szlaku z 
Łopusznej doliną potoku Łopuszniańskiego 
przez K luczki do nowego schroniska P. T. 
T. na Turbaczu.

W  K apatach  W schodnich przeprow adza 
no znakow anie w arian tów  narciarskich i
k ilku  nowych połączeń w Ozamohorze, iu»u 
pełniono również sieć szlaków  w  Beskidzie 
Niskim, w Bieszczadach i Beskidzie Hucul­
skim.
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Świat wykolejonych
(A utoryzow any przekład  Z. Skolim owskiej 

z francuskiego).

LINIA PODZIAŁU WÓD.

Ewelina. w racając  z w ydziału lekarsk ie ­
go. dokąd ją  wezwano dla o deb ran ia  tem a­
tów z fizyki i chem ii m edycznej z drugiego 
toku . przechodziła przez ogród L uksem bur­
ski na ulicę O bserw atorium . Nie b y ła  zado­
wolona z trzech py tań  w yciągniętych z ur- 
•ny, i zam yślona nie zw racała  uw agi na miłe 
ciepło ogrodu, w ygrzanego słońcem  począt­
ku lipca. Pow ietrze było złotaw e, jakby 
przepojone słońcem a pod gęstym  listow iem  
drzew, owady brzęczały w -św ietle . W ody 
z rur do podlew ania spadały  w zakrętach  
na rowmo strzeżone traw niki, zsypując na 
nie smugi błyszczących klejnotów . T en. to 
ów gołąb sfruwał Im szczyt kolum ny, lufo 
wieńczy! głowo boginki marmuuowoj. Go­
dzina była cklia.. bez spacerowiczów. Młoda, 
dziewa zyna nie w ykorzystała  jej. Przeliczy­
l i  się z silami prowadząc, rów nocześnie wy- 
tęr.one życie nauki i św iatow e; zdaw ało się

teraz , że w szystko ją  zdradza, w iedza, k tó ­
ra  się .jej w ym yka  i F ilip  de L a ren ay . k tó ry  
się nie kw api z ośw iadczcńiem  o jej rękę, 
pociągając ją  nadal, jak  węże hypnotyzu- 
jące p tak i, afoy zamroczone spadły dla 
nich z gałęzi. G dy przechodziła kolo  k ró ­
low ych F ranc ji, usłyszała słaby glos. k tó ry  
ją  przyw ołał i spostrzegła m atkę na. ław ­
ce, skurczoną i zm alałą. Zaledwie ją pozna 
la, bądź dlatego, że się nie spodziewała, jej 
spotkać, bądź, że w pełnym  św ietle na dwn 
rze w ydała  się jej zm ieniona. Dlaczego zmie 
niona? Czyż je j nie w idyw ała codzientnie? 
Czy7- jej nie całow ała rano, przed wyjściom 
i w ieczorem ? N a-czym  polegała, ta  zm iana? 
Nie postaw iła py tan ia  w ten sposób. Zan 
w ażyła  ty lko, że kob ieta , siedząca tu ta j, 
Inie je s t tą  sam ą. k tó ra  m ieszkała w domu.

J e j  m atka, k tó ra  daw niej w staw ała 
wcześnie, by  zdążyć na Msze św. do kościo 
la. Saint-Sulpice, już nie w ychodziła z m ie­
szkania. N ikt nie pom yślał dlaczego. Tym 
łatw iej m ogła czynić co jej się podobało, 
że n ik t się n ią  n ie  zajm ował. N ikt napraw ­
dę s ię  jej nie przyglądał. Przyzw yczajono 
się do jej w idoku. T ak mało zajm ow ała 
m ieisea. mówiła tak  niewiele! Przesuw ała 
sit* jak uje ii. nicpoó rzężona, zdaw ałoby się 
obojęlna na wszy stko, obojętna dla wszyst 
kich. Zapraw dę, córka odkry ła  ją  teraz. Gzy

to .is to tn ie  ona, ta  biedna, skulona kobieta, 
postarza ła  się nagle, niedew no jeszcze wr 
całej pełni urody norm andzkipj. b iała, ok rą  
gla, może trochę zanadto, a te raz  z cerą 
zm ąconą, 7, oczami świecącym i gorącfctjo- 
w'o w dwóch zapadniętych  oczodołach pod 
lukiem  brw i 7. ciałem raczej zwiotczałym  
niż w ychudzonym , jak b y  za ciężkim dla 
niej? E w elina zbliżyła się do niej powoli, 
jakby yv oczekiw aniu jak ie j złej nowiny. 
Nie mogła pojąć, dlaczego m atka  ta k a  cał­
kiem inna niż jej obraz, k tó ry  staw ał jej 
przed oczami, gdy  czasem  od niechcenia 
m yślą biegła do niej. |

— M amusiu, — spy ta ła  — czyś ty  nie; 
chora?

—  Nie, wyszłam , aby  cię spo tkać — 
odrzekła, pan i Lufoert.

— Dlaczego się trudziłaś?  N igdy nie 
yyyehodzisz po mnie.

— Bo... bo chsuałjpn pomówić z tobą.
W idocznie na coś ważnego zanosiło się

w domu. E w elka ua  myśl o tym , odczuła 
g łuchą niechęć. Zdaw ała sobie spraw ę z' 
rozdźięku między rodzicam i, 7. nieprzyjaz- J 
nyoh uczuć, jak ie  m atka żvyvi do G islenw ' 
Lecz pr.aguela gorąoo nie być ro ieszam ą w 
te za targ i, k tó re  być może przejdą bez za­
strzeżeń, a  obaw a przed nimi w ygnała z

jej serca współczucie, k tó re  zaczełs odem - 
wać.

— Chciałam  pomówić z tobą w o a te rj 
oczy, zewy nam  n ik t n ie  pw eeakodził —
ozwala się m atka, już bez tchu po w ypo­
wiedzeniu tego zdania.

—  Ozy jesteś znużona, mamo?
— Tale, bardzo znu±una.
— Nie czujesz ulgi po proszkach?
— Nie po ostatnich.
—  P rzecież  to  te  same.
Po chwili yyahania. pani Lufoert o d p a r łf '
— T ak  sadzisz? Może.
Le'*z Ewelina nie podniosła tych  słów
— Zażyłam je atiowm wczoraj.
—  Bardzo -dusznie. A dzisiaj?
—  Nie wiem. Całą noc nie zamknęłam  

oka. Nie byłam  zdenenvoyvana, byłam jak  
unicestw iona.

— T rzeba je zażywać.
—  Jeszcze? N apraw dę? Ty mi to  ra­

dzisz?
— N aturalnie.
— W ięc dobrze.
Lw elua chciała jej dodać otuchy i rze* 

kła z uśmiechem:
-— Bezsenność to nic niohezpleoznegoi
— Nie m ożna wiedzieć. Nie śpi się. P ,\ 

tym śpi się za dużo. Usypia się wciąż. Słu 
cltaj. Zaraz się męczę.
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Krajobraz. podróść, turystyka.
Oblicze przyszłego

Parho Narodowego TafrzaAsKiego
Od d łu fe e g o  czasu pracuje niestrudze­

ni© K om isja O rganizacyjna P arku  X a rod o
TATERNICTWO I NARCIARSTWO.

w o g o  T a t r z a ń s k i e g o ,  p a c i a n a ,  do ż y c ia  w ' S i  ba.rdzo wf e h /̂ dnień Przyt-jlo-o 
m a j u  kr .  przez  p. ‘M in is tra  W .  R. i O. P .  Z a - ' , , ' 4 "  n a :e/y ureganowaiya turystyki,
d a n ie m  je j  j m  z a p r o je k to v .n -e  dla R z ą d u  S ? " ' ,s/a ta S* H '  " a stanowisku, „ruch 

ro z p o rz ą d z a n ia  o u tw o rzen iu  U i .  N a io -  . u ' m3 0l?byw “  S?
d n  e g o  T a t r z a ń s k i e g o ,  k t ó r e  to  ro zp o rza -  ! 3 1 4  7P j f  7 ? ° ? '  T ^ - m i e j s c a m .  w - 
i • u , . . i . ; iJi^ruc pi zez / .a rząd  P a rk u  d la  ruchu zam knię­

ci z en ie  w y d a n e  z o s t a n ie  na  p o d s t a w ie  u s t a  tvn  ■ n A r . n  • rl . . T . , ,
__ ; , , 4 t*nA t*■ tynn. odpowiednimi znakami turystycznymi
w y  o  „chrome przy ro d , z roku 1904. Ko- naC7jó jJ A ^  ,Wst do > 4 ,  7,0_
misja odbyła do  te j pory dwa p o jed zen ia  winien b ć zasadniczo dla w m .stkkh  , :,z w, ,  
plenarne. Poza tym  pracow ały  wyłnmone jątkll wo!iPV (bez ła l uj natomiast na_ 
przez Ima podkom isj Poniew aż w edług  jleży rozważ ć możliwość pośredniego o, odnt- 
osw iadczem ; przew odu.czącego te j Komisu kowania riR.hu turystycznego (opłaty za ao- 
rek to ra  Uniw. Jag ie ł, dr. Szafera „w sz js l-  1egi, rachunki w schroniskach. oplatv za Fo­
ko CO się rob. i mówi (w spraw ie P arku  Na- .iografowanie zawodowe, za bilety n a ‘ publkz- 
rodow ego) ne jest i n ie będzie ta jn y m ", ni_e ' inych środkach komunik rcji i t. d.)“. 
trudno zapoznać się z treścią obrad korni-J y  pierwszym rzedzie poza góralami pomy- 
sji i podkom isyj, i n i tej podstaw ie w yrobić śleć musiała Komisja o stałych bywalca :h 
sobie, 'na azi„ w ogólnych zarysach. obraz Tatr, taternikach. Postanowiono zagwaranto- 
przyszłego Plarku N arodow ego Pairzań- wawim swobodę ruchów, dozwolić na biwako- 
skiego. j wanie. ale tylko w kilku speojanie wyzna-

Nasuwa się p y ta n ie : / to  będzie i czego, ćzomych kolebach kamiennych. Górskim łazi- 
nie l.edzie w przyszłym  P arku , k tó ry  są- kom nie będzie wolno rozniecać ognia na ob- 
dząc z i ostępów  prac Komisji, w r . 1937 szarze leśnym i w pasie kosodrzewiny Apoza 
stanie się fak tem  dokonanym . \ a  wstępie wyjątkowymi wypadkami), natomiast na miej 
zaznaczyć należy, że nie ty lko  na zebra­
niach pldnam ych. ale również, na ^ s ie d z e ­
niach poszczególnych podkom isyj padły  w

O G R A N IC ZEN IE H AN DLU

aCa biwaków w kolebach Zarząd Parku do 
starczał będzie drzewa opalowego.

Ze względu na specyficzny charakter nar- 
w czasie dyskusji z ust czynników m iaro-^ciarstwa w terenie i jego nieszkodliwość dla
dajnych (m iędzy inpym i p. W ojewody k ra -( szaty roślinnej, podkomisja opowiedziała się
kow skiego) ' u roczyste  zapew nienia. ż.e | za zachowaniem jak najdalej idącej swobody
przez utworzenie Parku Narodowego pra-( poruszania się dla narciarzy,
wa własności i serwitutów nie doznają usz­
czerbku i nikt krzywdy nie dozna‘‘ Szko­
da. że podobna m yśl n ie  przyśw iecała WĘDROWNEGO.
twórcom. kolejk i linowej na K asprow y ,, . , : „ . . , -

<?1 ’ VVl-le miejsca poświęcono w czasie obrad
, . t- . . , , _  'sprawie 'Przemysłu, handlu i rzemiosła na te-

t elem  zasadniczym P a r k u .je s ta b y _ Ta- ParKu> Tutaj ,  zakazem sie
ry pozostały na zawsze takim,, jakun. na- b wentualm >Kt zakłauania f 'bryk, Jsiłow: 

tura je stworzyła. Z a s u w a n a  z0stanie wo dnych  p m t wórni,  kopalń, kamieniolo-
wiec T,a ich terenie w bardzo szerokich g ,a - 'm6w. ; nrzfemysł turystyczny u,ety zosjanie w 
iW ach ochrona krajobrazu. dzikich zwierząt. ‘dro(ke od iednich .zezwoleń, które zaiobieg- 
dziko rosnących roślin, pasterstwa, lasów
i t. d. Ja k ie  postulalty w ysunęły  w  tej dzie­
dzinie poszczególne podkom isje? Przejdzie­
m y w tóniejsze z nich.

OCHRONA ZWIERZĄT.

ną „najazdowi" na Park zgrai zamiejscowych 
niebieskich ptaków i żydowskich handlarzy. 
Bardzo ograniczony zostanie przemysł i han­
del wędrowny. Pierwszeństwo w tej dziedzinie 
przysługiwać będzie góralom, ale równocześ­
nie ograniczona zostanie możność poddzierża- 

Podkoniisja dla ochrony ta trz . zwie- .wiania przez nich koncesyj „ceprom" z nizin. 
Tfzął. sp raw  (Jon ieeuwa i  Tybołóstw a o p o -j Nieodłącznie i ściśle związanym z krajo- 
w iedziała się za ochroną w obrębie Papku brązem tatrzańskim podobnie jak ’imba i ko- 
w ielu gatunków  zw ierząt. Zasadniczo w szyst sodrzewina, kozica i swistak. jest „kierdel o- 
k ie  zw ierzęta, k tóre ży ją w T a trach  otoczo-; wiec, zbyrcących po wierchach i upłazach, o- 
czone zOsiamą opieką. Sporządzono długi, ganianych iprzez psa owczarka", dlatego ży- 
ich spis. J e s t  ram jaszczu r p lam isty , lóżne czeniem Komisji organizacyjnej Parku Naro-
traszk i, p tactw o niełowne i drapieżine, ja k
orły, sępy. jastrzębie i sowy, dalej św istaki, halach pierwszymi i najważniejszymi gosno-

dowego jest, by „baca i juhas pozostali na

wiewiórki, niedźw iedzie, kozice, w ydry  i 
wdele innych.

Oczywiście ochroną objęte zostaną rów nież 
sarny i jelenie.

Ale opTÓcz ochrony podkomisja projektuje 
dla zw-ierząt w Parku jeszcze większą nies>po- 
dziaokę: dwa mateczniki, matecznik „Smre­
czyny" i matecznik „Wołoszyn", w których

darzami, aby nie znikły z hal szałasy, ich sta­
rodawny strój, obyczaj i gościnność". Paster­
stwo jako szczególnie waż-na dla ludności ga 
łąź gospodarstwa, nie tylko nie zostanie z Par 
ku Narodowego usunięte, ale dołoży się wszel- 
k :ch starań, aby je tu dźwignąć i racjonalnie 
rozwinąć. Wszelkie obawy ludności góralskiej 
co do tego, że Park Narodowy odbierze im pa- 

liikt. nie będzie śmiał niepokoić zwierząt. Ma- stwiska w Tatrach, są zupełnie nieuzasadnione, 
teczuiki zamknięte zostaną bowiem dla tury- J T R O SK LIW Ą  O P IE K Ą  OTOCZONA
stów. Nie będą przez n’e prowadzić żadne szla- ’■ 
ki turystyczne, an, narciarskie. Pierwszy z 
nich w Tatrach zachodnich, obejmie najgór- 
niejsze partie Doliny Kościeliskiej. Drugi zaś 
„Woioszyn" i Koeistą (w Tatrach wrsohod.).
W skład tych mateczników wejdzie przede 
wszystkim własność państwowa. Poza tym w 
projekcie jest utworzenie dwóch ścisłych re-

ZO STA N IE FLO R A .

Ochronie gatunkowej poddane zostaną z 
drzew i krzewów cis, limba i kosodrzewina, a 
z  roślin zielnych lilia, szafran, storczyk, sza­
rotka i inne. Nie woino będzie zrywać i wyko­
pywać roślin, wysiewać i wysadzać gatunki 

(obce szacie roślinnej Tatr, a przywilej zbie- 
zerwatów naukowych, jednego w Staw ie Dwoi-, rania grzybów i jagód przysługiwał będzie je-
stym, w dolinie Stawów Gąsienicowych i dru­
giego na szczycie Kopy Magury. W Stawie 
Dwoistym zaprojektowano rezerwat dla żyją-

dynie ludności miejscowej, oczywiście poza re­
zerwatami roślinnymi. Użytkowanie roślin na 
terenach wypasanych prawnie przez ludność

cego tjlk o  tu taj reliktow ego gatunku skorupa a góralską w niczym natomiast nie ulegnie ogra- 
ka Branchimecta polonica. Na szczycie Kopy I niczemu. Nie można też będzie w żaden spo-
Magury żyje sobie natomiast wij w rodzaju 
Gcrvaisia, którego również postanowiono 
wziąć w ochronę.

Ciekawe postulaty wysunięto w odniesie­
niu do świata ryb. Dwie rzeki wchodzą tu  
przede wszystkim w rachubę: Białka i Dunajec, 
w' górnym swym biegu. Zasadą ochrony ryb, 
oraz fauny wodnej na terenie Parku będzie 
zachowanie pierwotnego dzikiego c h a ra k te ru  
tych wód. Organizatorzy Parku pomyśleli ró w ­
nież o zarybieniu wód. W ty m  celu u ruchom io­
na zostanie w Kościeliskach specjalna wylę­
garnia pstrąga, wraz ze stawkami hodowlany­
mi. Oprócz rzek znajdą się w Parku liczne sta­
wy. Nie zapomniano o nich. Opowiedziano się 
nn. za zarybieniem Czarnego Stawu Gąsienico­
wego t y l k o  pstrągiem i trocią dunajCową. W 
Morskim Oku żyje szczególna odmiana, czy 
rasa pstrągów tak zwanych „głodujących".

sób ograniczać użytku z roślinności hal, lecz 
przeciwnie Narząd Parku dołoży starań , aby 
na halach nie rosła psiara, lecz trawy i zioła 
pożywne dla owiec i bydła. Dla ochrony szcze­
gólnie rzadkich i pięknych roślin, i tam gdzie 
one w ystępują w dużej ilości, tworzone będą 
m ałe rezerwaty, położone zwykle w  trudtno 
lub całkiem  dla owiec niedostępnych m iej­
scach. Rezerwatów tych utworzonych zostanie 
jedenaście

Również tatrzańska przyroda nieożywiona 
i  krajobraz znalazły w komisji swoich opieku­
nów, osnbDą podkomisję, która domaga się 
między innymi, by nie przekoprwano pięknych 
jaskiń tatrzańskich, nie zmieniano ich charak­
teru, by ochraniano „gobliwuści paleontologicz­
ne i mineralogiczne, wodospady i wywierzy­
ska. by nie budowano nowyćh dróg. nŻ6 Zfckjr 
kła dano kamieniołomów, nie eksploatowano

złóż minera lnych,  nic wznoszono pomników i 
tablic.  Podkomis ja  ta opowiedziała się r ów­

nież  przeciw zwiększaniu ilości budynków,  po­
za s tniejącymi,  a koniecznymi dla ruchu tu- 
ry. - tycznego,  oraz ze Względów gospodarczych,  
pas t erski ch  i l c ł  łych. Budynki  te musza być 
w- przyszłości sharmonizowane z otoczeniem.

..Nie ma T a t r  bez góra l a,  nie ma górala 
be z T a t r " .  Człowiek zrost,  się z tą ziemią ści­
śle w jedną zgodną całość.  Góralski  sprzęt  
gnspo larski,  góralski  obyczaj .  st rój .  mowa.  
śpiew i muzyka,  sa wyrazami  tej przedziwi ;n,i 
harmonii ,  w k tór e j  człowiek Liczy się. z ziemią 
tak,  że go od niej oderwać ni** można" .  Ta  
ha rmon ia  musi hy t*; zachowana  na terenie przy- 
- z l igo  P a rk u  Narodowego .  Czuwa nad tym 
po IKomisja dla zachowania ' 'ech swojszczyzny 
T u l i ' ' i Fo lha i a .  k tó r a  wyrazi ł a  [ ogląd,  że w 
n-ciiitekturze. ' wnęt rzach d r nwn ianvch  t i r y -  
s t ycznych s ch ron i sk ,  s tacyj  pos i ł kowych ,  oraz 
wszelkich budów. |i w Ta t r ach  powinny być >*.- 
względnienc  m c ' / w y  budownic twa  pod ha l ań ­
skiego.

T a k  w yg l ąda  nakieślony~wv grubszych zary-  
sach obszar  Parku  Narodowego Tat rzańskiego.  
Dla wielu,  przede wszys tkim dla przeciwników 
P a r k u  (bo i t a cy  istnieją) projekt  jest  swego 
rodzaju n iespodzianką.  Wyobraża l i  sobie oni 
bowiem Pa rk  jako  sćisły rczćrwat ,  z amknięty  
zasiekami drutów kolczastych,  a  tymczasem 
zobaczą  go j ako oazę wspania ł ej  p rzy rody  t a ­
t rzańskie j  dos t ępną dla każdego.

Milion turystów
w pociągach popularnych

Pociągi popularne w ykazały  w minio- 
nym sezónie letnim  niezw ykły rozwój le-j 
instytucji, IV dotychczasow ej trzyletniej hi 
storii tych pociągów', rok obecny je§t to­
kiem rekordow ym , gdyż cyfry przewiezio­
nych pasażerów  pociągów popularnych 
przekroczyły o ekolo 80 p-TO. zeszłoroczne 
osiągnięcia.

Już  w  miesiącu sierpniu Tr. obserwowa 
no niezw ykły wzrost liczby pasażerów  w 
porów naniu z sierpniom zeszłego ronu. — 
W rzesień Br. przew yższył s ie rp n io m  w y n i ­
k i  bardzo znacznie, gdyż w miesiącu tym do 
szło do skutku, aż 180 pociągów popular­
nych. Podkreślić należy, że poza pociągami 
popularnym i, m asowy ruch turystyczny  ko. 
rzystal jeszcze z indyw idualnych zjazdów 
popularnych za ka iiam i .uczestnictwa L. 
P. T.

Jakkolw iek  ostateczne obliczenia ruchu 
popularnego będą gotowe dopiero po za­
kończaniu całego bieżącego roku. to już 
teraz twierdzić można, że liczba turystów  
przewiezionych pociągam i popularnym i bę­
dzie w b. r. wynosiło około milion osób.

D ecydującym  czynnikiem  w rozwoju po 
ciągów popularnych i mas.owego ruchu tu ­
rystycznego. było utworzenie Ligi Popiera­
nia T urystyki, ( 'tw orzyła oma potężny bo­
dziec, propagandow y dla ruchu m asowego 
i znaiazla dla niego opanow anie technicz­
ne.

Polska -  „Storii Kraj
co raz częstszym celem odwiedzin rodaków z zagranicy

Im ponujący wzrost nasilenia ruchu tu ­
rystycznego  rodaków  naszych z zagranicy 
do Poski w roku bieżącym, pobudzać nas 
musi do w niknięcia wr isto tny  sens i p rzy ­
czyny tego  stanu. Spróbujm y je sklaeyli- 
kowrać zupełnie zresztą luźni''.

Jednym  z najsilniejszych momentów, 
w p lw ia jący ch  ma ów „ojczyźniany ciąe 
do „S tarego  K raju11 jest niew ątpliw ie owa 
niczym  niezaspokojona tęskno ta  z ł  rodzin­
nym krajem . Boć to  w szystko, na, co my, 
„k ra jow cy1-, patrzym y okiem zmęczonego 
tu ry s ty  czy kuracjusza , a w ięc przede 
w szystkim  przyroda inasza polska przyro­
da. nasze góry, lasy , rzeki, wieś polska — 
stanow i dla naszych braci symbol Polski ' 
polskości, źródło natchnień patrio tycznych  
i entuzjazm u. W  podróżow aniu do Polski 
rodaków  z zagran icy , coraz częstszym , k ry  
je się szczęgólny momelnt em ocjonalny, g łę­
boki impuls w ew nętrzny, owe choćby czę­
ściowe zaspokojenie możności • oglądania 
P  ols Ki z bliska, oddychania jej atm osferą. 
Nic dziw nego, że w iększość Polaków  z za­
gran icy , przybyw ających  do Polski, znaj­
duje ów może najbardziej a trak cy jn y  mo­
m ent „w yżycia się w polskości" w laśm e na 
wsi. Uczestnicy wycieczek, czy w groma 
dzie, czy w rozproszeniu, zawsze kierowali 
się na w ieś polską, tam  dopiero znajdowali 
Polskę, tę  zw ązaną nierozerw alnie z o b ra ­
zem pozostałym  wr ich pamięci.

A  jak  młodzież (nasza z zagranicy spo­
g ląda na  Polskę, k ra j swoich ojców i dz ia­
dów do k tó re j często przybyw a po  raz pierw  
szy. Bez. w ątp ien ia  na w idok Polski inny 
obraz urabia, sir wr ich um yśle, niż w parnię 
ci ich dziadów' i rodziców. N astępuje kon ­
frontacja wiadomości, o Polsce, czerpanych 
z książek  i opow iadań starszych % obrazem  
rzeczyw istym . Kolnfrontacja ta  w lwiej, zde 
cydow anej części, w ypada na korzyść Pol­
ski dzisiejsze i. Są „S tarym  K rajem  ' i przy 
jęciem doznalnym w Polsce zachwyceni. — 
Być motże, że na  ta k ą  opinię -wpływa w zna 
cznym stopniu  ta k t, że młodzieży daje się 
przecież idealne w prost form y przebyw ania 
w Ojczyźnie. Światowy Związek Polaków  
z Zagnamicy urządza dla (nich specjalne obo 
zy w ypoczynkow e, ku rsy  specjalne, objaz­
dy po  Polsce. Niezależnie od tego  przecież

co roku kończy swoje s tud ia  na  wyższych 
uczelniach po kilkudziesięciu stypendy­
stów Związku, uczestników  K ursu W iedzy 
o Polsce etc. Ci wszyscy, ow iani duchem  
polskości, jakby  na (nowo, przyczyniać się 
będą w  pow ażnym  stopniu do ak tyw izacj; 
ruchu narodowego w naszych ośrodkacn za 
granicą.

A teraz  odpowiedzm y sobie na pyta­
nie, gdzie szukać owego przypływ u dobro­
czynnych uczuć, n u rtu jący ch  w  sercach 
n&ezych braci zagranicą, k tó re  każą  ijp co 
rflz liczniej zjeżdżać do „S tarego  Kraju**? 
N iew ątpliw ie entuzjazm , tęskno ta , chęć od­
w iedzenia krew nych, załatw ienia spraw  oso 
b istych — są tym i podstaw ow ym i zw iązka­
mi przyczynowym i odw iedzać Polski. Dla­
czego jednak ten ruch z roku na rok zwię­
ksza się? Odpowiem dwoma słowami: pro- 
pagaMda, organizacja. Być może, że użyłem  
niestosow nego w yrazu „propa.nganda" na 
oznaczenie tych w szystkich en tuzjastów  
„S tarego Kra.ju‘‘. k tó rzv  no powtiocie do 
swoich są dzielnym i i zdecydow anym i am­
basadoram i odw iedzania Polski. A piąea 
po lska na obczyźnie? Przecież ona stanow i 
ów precyzyjny aparat propagandowy k tó ry  
może najżyw iej i najsilniej przem aw ia do 
dusz swoich czytelników  opisami w ycieczek 
po Polsce, pięknem  obrazków  z Polski i o 
Polsce, k tó rych  coraz w ięcej pojawia, się 
na łam ach pism polskich na obczyźnie.

Jeśli chodzi o drugi elem ent nasilenia 
ruchu tu rystycznego  rodaków  z obczyzny 
do Polski, to  jest tu  niew ątpliw ie spraw a 
coraz lepszej i spraw niejszej organizacji. — 
Z jednej strony Św iatow y Związek Po la­
ków z Z agranicy, tw orząc specjalną Kom i­
sję Turw styczną, z drugiej poszczególne te ­
reny w ykazały  w tym  k ierunku zdecydo­
w ana postęp. Coraz mniej „dzikich*4 podró­
żow ać, a ze to coraz mniej przypadkowości 
a  coraz więcej rzetelnej, przem yślanej ak ­
cji.

Miejmy nadzieję, że zdrowy ten ruch 
poznaw ania K raju  oiezy&tego będzie stale 
przybierał na sile. zbliżając nas do urzeczy 
wisflnienia idei, aby nie było P olaka na 
obczyźnie, k tó ry b y  choć raz nie był w Pol­
sce. W ł. O.

Od środy dnia 28 b, m. w kinoteatrze „ U c ie c h a "

Senzacyjna premiera! — Głośny w całym świecie film Paramountu

Z O Ł T Y  S K A R B  (General umarł o iw lcle)
W głównej roli męskiej u lubieniec całego św iata G ary  C o o p a r  który w film ie tym stworzył 
swjj najlepszą kreację od czasn „Bengali*. Partnerką Coopera jest sław na artystka  angielska, 
MADELAINE CAROL. — Reżyser: Twórca film u „Na zachodzie bez zm ian", LEWIS MILLE- 
STONE, k tóry  w filmie tym połączył egzotykę Szanghaj Expressu, z patosem  t rom antyzm em  
„Beagali*. — Oto nowa znakom ita pozvcjr św ietnego jubileuszow ego rep ertn a tn  „UCIECHY,.

Wyda je *  za „Katolickie Towarzy stwo Wydaw m ć*.“ Skę s o. o, d r Si. Kijak. —• Redaktor odpowiedzialny mgr. K onstanty Turowski. — Drukarnia „Głosu Narodu4* pod zar*, R. i  erka.


